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Jeszcze jeden argument
W  bieżącym numerze znajdą Czytelnicy aatykuł, 

przedrukowany z organu Związku Wy dawiclflw, a oma­
wiający sprawę sprzedawców gaziet w Poiśce.

Zwracam y uwag;! Czytelników na ten artykuł, 
gdyż wykazuje on w  sposób bardżo wym ow ny jak złą 
opinią cieszy się zawód kollporterski, surowo osądzony 
przez aułoitą, który od szeregu lat styka się z nim bez- 
pośreelnio.

Nie podzielamy w yw odów  autora, który zbyt 
czarno ujął omawiane zagadnienie i żałujem y jedno­
cześnie, że takie wrażenie wyniósł z bezpośredniego 
zetknięcia się ze sprzedawcą. Spodziewaliśmy -się: w ięk- 

y&ej obiektywności i sprawiedliwszej I oceny.

Niewątpliwie zawód koliporterski przechodzi od 
dłuższego czasu ciężki kryzys, na skutek polityki m o­
nopolistycznego pośrednika, ktlćry świadomie, czy nie­
świadomie w yw oływ ał chaos, na rynku, a nie zrobił nic 
w celu uzdrowienia stosunków i u-czynienir ze sprze­
dawcy zda owej i silnej placówki. U czynił natomiast 
wszystko, aby przerwać wszelki kontakt łączący kol­
portera z wydawcą, aby ząbic w  nim wszelkie przywią­
zanie do w ydaw cy, z któpym przecież powinien jak naj­
bliżej współpracować.

A  co do tego czym jest dla dobrego kolportera

bezpośredni,.: kontakt z wydawcą, to kio jak kto, ale 
autor artykułu nie ma chyba wątpliwości.

Dla zawodu kolporterskiego wzmiankowany ar­
tykuł pottinien stać się ostrzeżeniem, że nie wolnie po­
zostawać nadal w  stanie niezorganizowanym i jedno­
cześnie jeszcze jednym  argumentem, przemawiającym 
za koniecznością zjednoczenia si'$,tchociażby nawet clla 
obrony etyki zawodowej, nie mó.wiąc już o innych 
ważnych zadaniach, które niejednokrotnie wymienia­
liśmy.

Jeżeli W ydawca ma patrzeć na zawód kolporter- 
ski jako na element nie odpowiadający swoim zada­
niom, to właściwą odpowiedzią na to byłoby zorgani­
zowanie się i wykazanie, że w zawodzie kolporterskun 
wydawca ma nie s(zkodmka lecz współpracownika, 
a czytelnik doradcę.

Przez iorganizaoję należy wykazać, że źródło dzi­
siejszego zła leży nie w  kolporterze, dobrze pojm ują­
cym  stojące przed nim .zadania, lecz w  warunkach kol­
portażowych, ktlślre.„chińskim m urem “ odgrodziły kol­
portera od wydawnictw. Dlatego też należy życzyć so­
bie, aby na pytanie: kto sprzedaje dzienniki w Polsce?, 
jak najprędzej można było odpowiedzieć: dzienniki 
sprzedaje zorganizowany zawód kolporterski, świado­
m y wielkich zadań w dziedzinie rozw oju zarowno kol­
portażu, jak w ydawnictw  i czytelnictwa.



Perspektywy przyszłości
Realizacja nawet najwznioślejszych haseł, dąże­

nie do najszczytniejszego celu, muisi mieć za podstawę 
program pracy, trzeźwą i przewidującą ocenił środków 
i możliwości. Planowość działania jest zasaklą wszel­
kiej pracy, obliczonej na dalszy, ale z.a to poważny 
efekt. Przypadek może tylko czasem zaważyć na lo­
sach programu, nie noże jednak rządzić nim i decydo­
wać.

Jesteśmy w  tym  położeniu, że nie potrzebujem y 
szukać i konstruować drogowskazu polski Jgo progra­
mu gospodarczego —  narzuca on si[ę sam z, bezapela­
cyjną, nieuniknioną koniecznością, wynika z surowej 
logiki raktićlw.

Hasła podciągnięcia w zwyż i podniesienia obron­
ności kraju, rzucone w swoim czasie przez czynniki 
decydujące, mają tylko jedną bezsporną drogę realiza- 
qji —  uprzemysłowienie kraju, podniesienie kultural­
ne i gospodarcze wsi, uregulowanie stosunków ludno­
ściowych przez rozbudowę miast.

Z tych zasadniczych postulatów zdaje sobie sprawę 
społeczeństwo, zdają sEbie sprawę tym bardziej czyn­
niki decydujące niejednokrotnie określające przez usta 
swoich przet Istawioieii zasadnicze stanowisko.

„Form ujem y postulat od którego rozwiązania — 
dobrego lub nieumiejętnego —  zależy przyszłość pań­
stwa. Jest to postulat wewnętrznej kolonizacji ze wsi 
do miast po  przez silniejsze uprzem ysłowienie i unaro­
dowienie produkcji i handlu, oraz rozbudowę funkcyj 
gospodarczych tak, ażeby luźniej istało się na wsi i ru­
chliwiej pod względem  gospodarczym w miastach.

A by  uniknąć teoretyzowania sform ułujem y nasz 
postulat na najbliższe dwudziestolecie w  ten sposób: 
50 proc. (luj;lniości winno żyć z czynnej pracy na, roli, 
a 50 proc. winno wiązać swój byt i sw oje losy z przemy­
słem, hardlem , wolnymi zawodami, pracą w  służbie 
publicznej i t. p. dziedzinami, które nie wiążą się z za­
wodową produkcją rolniczą11 (z przemówienia min. 
Kwiatkowskiego w  komisji budżetowe! Senatu).

„Naczelnym  zagadnieniem polskiej polityki go­
spodarczej jest uprzemysłowienie kraju11... „Tylko 
uprzemysłowienie kraju stworzy możność zatrudnienia 
obecnej ludności oraz, jej przyrostu i zapewni im na­
leżyty stopień dobrobytu m aterialnego"... „Jednym  
z naszych najważniejszych zagadnień jest problem  
wsi“ ... „Pracę nad podniesieniem kultury wsi należy 
rozpocząć ad) walki z analfabetyzmem1'... „Jednocześnie 
winna byc usilnie prowadzona na wsi akc.,a naukowo 
popularyzacyjna i kulturalna. Należy udostępnić lud­
ności wiejskiej dobre książki i gazety" (wyjątki z prze­

mówienia szefa O. Z. N. gen. St. Skwarczyńskiego 
w rocznicę deklaracji ideow ej).

Te i podobne enuncjacje m ężów stanu dowodzą, 
że polska polityka gospodarcza wkracza na właściwe 
tury, a już częściowe realizowanie niektićlrych punktów 
(budowa Centralnego Okręgu Przem ysłow ego), do­

wodzi ambicji jak najrychlejszego całkowitego w pro­
wadzenia jej w życie.

Jakie perspektywy niesie dla zawodu kolporter- 
skiego tak zarysowany program  gospodarczy ?•

R ozw ój przemysłu, wzrost liczebny ludności 
miejskiej (ponad 6 m ilionów powinno znaleźć zatrud­
nienie |W m ieście), podniesienie kulturalne wsi, wszyst­
ko to stwarza bardzo rozległe horyzonty m ożliwości 
dla pracy kolporterskiej.

Rozbudowa i przebudowa gospodarcza kraju w y­
twarza niewątpliwie wielką koniunkturę dla czytelnic­
twa, co przyczyni się do, rozw oju placówek kolportażo­
wych.

Wolna konkurencja i prywatna inicjatywa stwo­
rzy lów nież korzystne warunki dla rozw oju zaiwodu 
k c lp or terskiego.

Niechętnie widziana do niedawna prywatna ini­
cjatywa, okazała się jeLlnak najlepszym m otorem życia 
gospodarczego, motorem nie do zastąpienia.

W ystarczy przypom nieć jak chrom a największe 
w Polsce przedsiębiorstwo kolportażowe, gdzie dzięki 
zmechanizowanej oduiętej od  życia organizacj1 zamiast 
bogatego plonu można zbierać jedynie kwiatuszki 
z „oślej łąki1 biurokratyzm u, aby stało siijji jasnym, że 
tylko osobisty wgląd1 i bezpośrednie zainteresowanie 
w  losach przedsiębiorstwa jest podstawą owocnej 
pracy.

Przywrócenie doi ła'sk i podkreślanie ważności 
prywatnej inicjatywy to drugi obok gospcldarczego 
i kulturalnego rozw oju  kraju moment stwarzający 
pomyślną perspektywę przyszłości.

W  'konkluzji naszego artykułu stwierdzamy: po­
lityka gospodarcza iiiląca w  kierunku uprzem ysłow ie­
nia kraju, wzrost miast, podr^sien i kultury wsi, 
przywrócenie znaczenia inicjatywie prywatnej, to 
wszystko momenty1 pomyślne, wskazujące zawodowi 
kolporterskiemu realne m ożliwości i nowe drogi ro­
zwoju.

Zawlćld kolpcrterski odpowiednio mus- przygoto­
wać się do zadań, które mu przyniesie dzień nadcho­
dzący. W  oparciu o silną organizację, będzie świat kol- 
portersk: własnym  trudem budow ać swą przyszłość 
i współiiiziałac w  ogólnym wysiłku dla dobra kraju.

Z. D.
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Kto sprzedaje ui Polsce Dzienniki i Czasopisma?
OD REDAKCJI:

W  ostdtnim numerze organu Związku Wydawców 
Prasa" red. W  Harasimowicz z I. K. C. zamieścił 

pod powyższym tytułem artykuł, który ze względu 
na interesujący nas specjalnie temat, zamieszczamy 
w całości.

Uwagi p. red. Harasimowicza sa zbyt pesymi­
styczne, jak i ogólny wywód o osobach sprzedają­
cych dzienniki w Polsce. Zbyt dużo zawiera prze­
sady, a to dlatego, że powierzchownie omawia za­
gadnienie, które sam nazywa pierwszorzędrym. 
Świadczy również o tym uwaga p. red. H. o zada­
niach tworzącej się organizacji, które przedstawia 
zupełnie błędnie. A  to tylko dlatego, że nie zadał 
sobie trudu przeczytać numery „Spraw bieżących", 
w których zadania stojące przed organizacja kol- 
porterską określiliśmy zupełnie wyraźnie podkreś­
lając, że chodzi jej przede wszystkim o podciągnię­
cie zawodu wzwyż i o współpracę z wydawnictwami-. 
Sadzimy, że p. red. Harasimowicz w trosce o uzdro­
wienie stosunków kolportażowych w Polsce swój sąd 
o zadaniach organizacyjnych sprostuje.

W  następnym numerze podejmiemy dyskusje w 
poruszonej sprawie, a narazie z zadowoleniem 
stwierdzamy, że rozpoczęta przez nas praca uznana 
została i przez organ Związku Wydawców, jako 
posiadajaca „pierwszorzędne znaczenie dla całego 
szeregu dziedzin naszego życia państwowego".

Zagalłlnienie kolportażu gazet w  Polsce to sprawa 
trudna i bardzo skomnlikowana. N ic może więc być za­
daniem tego artykułu ustalenie dróg, które prowadziły­
by do naprawy stosunków W tej dziedzinie pracy w y­
dawniczej. Raczej cbodzi o podkreślenie szeregu obser­
wacji. ■poczvnicnvch przez autora w  tej dziedzinie sto­
sunków prasowych.

Ze z a g a d n i e n i e  kolnnrtażu pism posiada pierwszo­
rzędne znaczenie Idla całego szeregu dziedzin naszego 
życia państwowego, tego dowodzić cbyba nie trzeba. 
Dość wspomnieć niski stan czytelnictwa w  stosunku do 
liczby obywateli Państwa, skomplikowane problem y 
m niejszościowe (ludności obcojęzycznej), długośi i cha­
rakter naszych linii granicznych (pas przygraniczny) 
wreszcie kwestię Polonii zagranicznej, aby zorientować 
się, jaką rolę ma do odegrania sprzedawca pism. N iedo­
cenianie i lekceważenie tej roli byłoby poważnym b łę­
dem i zanim przejdziem y do omawiania zagadnienia po­
stawionego w  tytule trzeba naświetlić pokrótce form y 
kolportażowe stosowane przez wydawnictwa mające za­
sięg ogólnopolski. System y sprzedaży można podzielić 
z grubsza na 4 grupy:

1) W ydawnictwa, obsługiwane w  całości przez 
d o  w. „R uch“ .

2) W ydawnictwa, posiadające własną sieć odbior­
co w, związanych bezpośrednimi rozrachunkami z Cen­
tralą.

3) W ydawnictwa, posiadające oddziały, pracują­
ce na własny rachunek i ryzyko.

4) W ydawnictwa, posługujące się t. zw. „kolpor­
tażem ideow ym 11.:

Żaden jednak z tych systemlów nie stanowi reguły 
bez wyjątku. Są odstępstwa od systemu i to dość znacz­
ne. Np. wydawnictwo, związane umową monopolistyczną 
z Tow. ,, R  u ch11 j-U ds t ę p u i c od zasady w  stosunku do 
swych długoletnich zasłużonych dla danego wydaw 
nictwa odoiorcow , którzy nie współpracują z „R uchem 11 
lub też z nnych względów  prowadzi na pewnych tere­
nach kolportaż całkow icie lub częścoiwo samoistny. W y­
dawnictwa, posiadające kolportaż własny, odstępują 
np. Tow. „R uch11 do obsłużenia placówki trudne do pro 
wadzenia ze względów  terenowych lub słabego zainte­
resowania danym wydawnictwem  co powoduje nieopła­
calność indywidualnej obsługi. Przy systemie przed- 
staw cieli pracujących na własny rachunek i ryzyko 
także niektóre dzielnice kraju z różnych względów 
obsługiwane są rówmież inną drogą przez „Ruch i

A le uczyńm y jeszcze krok naprzód a znajdziemy 
się tuż koło kantorku czy kiosku przedstawiciela lub 
kolportera pism. Tu można poszukiwał odpowiedzi na 
pytanie czy wielki wysiłek kolportażowy wydawnictw 
znajduje należyte zrozumienie u lulllzi, w  których ręku 
znajduje się ostatnie ogniwo działalności placówki w y­
dawniczej.

Odpowiedź na to pytanie musi być poprzedzona 
kilkoma innymi pytaniami a mianowicie: Czy posiadamy 
fachow ców  kolporterów ? Czy kolporter rozumie, że ma 
do spełnienia jeszcze inną rolę, poza ściśle merkantylną? 
Czy wyszliśmy już z okresu korsarstwa lub jak kto w o­
li, gangsterstwa kolportażowego?

Piszący te słowa m iał m ożność w  ciągu szeregu 
lat ostatnich obserwować rozwój stosunków kolportażo­
wych. Oczywiście trzebaby być niepoprawnyn pesymi­
sta, aby twierdzić, że nic nie zmieniło się na lepsze. 
Ale... Tych „ale11 pozostało jednak dużo.

W  jednym  z wojew ódzkich miast kresowych, gdzie 
dzienna sprzdćaż pism znacznie przekracza tysiąc eg­
zemplarzy, kierownik pewnej pladólwki, zapytany przed 
kilku laty, jak brzmi jego imię, odpowiedział z rozbraja­
jącym uśmiechem:

—  Moniuś.
B ył to wówczas początkujący kolpurter. Dziś jest 

przedstawicielem, operującym  poważnymi sumami, po­
siadającym sub-odbiorców lub agentów w  kilkunastu 
miasteczkach kresowych —  ale dotąd w  rozrachunkach 
i korespondencjach z wydawnictwami posługuje się 
imieniem Moniuś. Nie nauczył się prawidłowego brzm ie­
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nia swego imienia. Nie interes&wał się tym nawet. P ow ­
staje pytanie: Jeżeli jego ewolucja umysłowa nie oka­
zała się dostateczną dla zrozumienia śmieszności w y­
stępowania ciągle jako „M oniuś ‘ —  to cóż powiebbdeć 
można o możliwości rozumienia przezeń zawiłych arka­
nów  racjonalnej działalności kolportażowej. ,,Moniuś“ 
kolportuje dotychczas jak się da i co się da. Jego sub- 
odbiorcy są jeszcze mniej wyrobieni. Nie trudno zorien­
tować się jak w  takich warunkach odbywa się kolportaż. 
Na terenie w pływ ów  Moniusia, w okresie gdy kraj 
zalany by ł wydawnictwami krypto-komunistycznymi, 
w k ’ oskach znajdowano całe stosy tych wydawnictw roz­
syłanych bezpłatnie lub z ogromnym rabatgm. K olpor­
ter w  m ałym  miasteczku, w  dzień targowy niemal siłą 
wpychał chłopu te wydawnictwa. Temu chłopu, który, 
będąc głodny słowa drukowanego, polćfchodzi do kiosku 
i mówi jedno tylko słow o: „gazetkę1-1. Bezkrytyczny kol­
porter zapatrzony tylko w zysk stawał się mimowolnym 
agitatorem.

W  całym szeregu wypadków kolporter pytany przez 
czytelnika o radę, nie jest w  stanie udzielić jakiejkol­
wiek rozsądniej i właściwej rady; zazwyczaj zaleca do 
czytania pisma, na których 'sprzedaży najbardziej mu za­
leży, nie troszcząc się zupełnie o to, że czytelnik, nie 
natrafiwszy na odpowiednie pismo, odpadnie z liczby 
czytających.

W ydawnictwa z trudem mogą sobie pozwolić, je­
żeli nie ze względfójw materialnych to. z uwagi na trud­
ności techniczne, na produkcję i należyte rozpowszech­
nienie materiału propagandowego, plakatów czy c o ­
dziennych ulotek z treścią numeru. A le jednak na w y­
siłek ten coraz częściej starają się zdobywać.

A  jaki odsetek tego materiału jest odpowiednio 
i uczciwie wyzyskiwany przez kolporterów? Minimalny, 
gdyż kolporterzy nie posiadają w  dostatecznym stopniu 
zrozumienia potrzeby, celowości i korzyści propagandy.

Jeżeli chodzi o drugą ważną bolączkę dawnego kol­
portażu, na szczęście pokonano już w dużym stopniu 
dawną przysłowiową złośliwą niewypłacalność odb ior­
ców. Ten rezultat osiągnięto przez stosowanie przymu­
su i sańkcyj, które nieTwszędzie- w yszły na zdrowie po­
lityce kolportażowej.

O smutnych latach metod „gangsterskich11 w kon­
kurencyjnej walce, kolportażowej w wielkich miastach., 
niestety i dziś jeszcze nie możemy zapomnieć. W  niektó­
rych miastach-slfflsunki, polegające na stosowaniu w  tej

walce argumentu noża sprężynowego czy pałki —  istnie­
ją dotychczas.

Do tych powyższych uwag' warto jeszcze doda,, żj 
w więksżości wypadków jedna i ta sama osoba z danego 
terenu jest przedstawicielem wszystkich pism kolporta­
żowych, Mclocierających do niej rożnymi drogami. Licznó 
są także wypadki, że kolportaż^przechodzi z rąk du rąk
—  jednak ciągle w  zamknięte'.' grupie osób.

W  Polsce nie powstał jeszcze typ kolportera świa­
domego swej roli i znaczenia w  akcji rozw oju czytelnic­
twa. Są albo amatorzy albo analfabeci lub spekulanci — 
oczywiście poza nielicznymi wyjątkami. Przy takiej sy­
tuacji w  terenie największe w ysiłki wydawnictw spalają 
często na panewce.

Te wszystkie uwagi, które dawvńe> już cisnęły się 
na pilćfro, teraz stały się specjalnie aktualne. Oto odez­
wały się głosy na rzecz tworzenia organizacji zawodo­
wej kolporterów. Chciałoby się wykrzyknąć: —  brawo! 
Nareszcie! A le oto nadchodzi dalsza wiadome ść: w  kon­
cepcji organizatorów me ma słowa o: konieczności kształ­
cenia czy wychowania kolportera jako doradcy czytelni­
ka operującego umiejętnie aparatem sprzedaży słowa 
■ćirukowanego; iiaa czoło natomiast wysuwana jest akcja 
o podwyżkę rabatów i zmniejszenie kontroli wydaw­
nictw nad placówkami kolportażowymi. Taka platforma 
organizacji kolporterów nie może zadowolić świata pra­
sowego. Podwyższenie rabatów, a ograniczenie kontroli
—  to przerzucenie reszty ryzyka sprzedaży pism na w y­
dawców. A  przecież i tak w ydaw cy ponoszą ogromną 
część ryzyka.

Wszak już obecnie wydawca powierza sprzedaż, je­
śli chodzi o  jaj: ostatnie ogniwa, w  niepowołancmizęsto- 
kroć dłonie i przyjm uje przy tym wielki procent^1-,.zwro­
tów". Czyż może więc być mowa o powiększeniu raba­
tów i wyrzekaniu się kontroli KUćfe zgodziłby się przyj­
mować makulaturę, nie mogąc bronić się przed wypoży-, 
czaniem pism do czytania, niszczeniem materiału propa­
gandowego, względnie celowym  zmniejszaniem sprzeda­
ży danego pisma na rzecz wydawnictw o tendencji obcej 
lub zgoła wrogiej Państwu —  rzucanych na rynek dla 
szerokiego rozprzestrzenienia i dlatego dostarczonych 
bezpłatnie lub poniżej jakiejkolwiek kalkulacji?

Jak więc widać z powyższego, pytanie: kto sprze­
daje w  Polsce dzienniki i czasopisma? —  powinno stać 
się podstawą dyskujt^j a następnie pracy na rzecz Stop­
niowego uzdrowienia rynku kolportażowego w  Polsce.

„ S P R A W Y  B I E Ż Ą C  E “
m ożna z a p re n u m e ro w a ć  i nabyć p o je d y ń c z e  e g z e m p la rz e  p o za  a d m in is t r a c ją  

T o w a ro w a  2/4 w k s ię g arn i S ro c z y ń s k i  i H ofm an, M a rs z a łk o w s k a  Nr 91.
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Źródła zła i chaosu
W -ostatnim numerze naszego pisma; w artykule 

„Nowa krzywda na warsztacie11 podkreśliliśmy brak 
programu w polityce kolportażowi?j*„Ruchu , oraz. prze­
oczenie czynnika rozwo.j u, przez niewykorzystanie ko­
niunktury gospodarczej, dla podniesienia obrotów  han­
dlowych.

Zasadiniczo m ogłoby inas nie interesować nie 'm -oz- 
win.ęcie zmysłu handlowego u panów kierowników, od­
powiedzialnych za istniejący stan rzeczy.

Ponieważ bł;|dy te odbijają się 'jednak, ewentual­
nie mają się odbić na kieszeniach odbiorców, zajmiemy 
się tymi sprawami bliżej, ażeby wskazać tych szkodni­
ków, którzy swoją ,,twórczą11 inicjatywą powodują usta­
wiczne „ściąganie w  niż11 całej naszej ekspansji zawo­
dowej.

Tak ćak na terenie kolportażu stołecznego, co nie­
jednokrotnie podkreślaliśmy, cała przyczyna zła zwią­
zana jest z osobą p. Jarzębowskiego, tak na terenie kol­
portażu prowincjonalnego „szkodnA  em Nr l 11 jest 
p. Stolz.

Jeżeli jednak p. Jarzębowski osobiście nie jest w i­
nien, jako 100,-ipfpc. laik, nie orientujący się w  podsta­
w owych zasadach logiki handlowej, to cd  p. Stolza, ty- 
loletniego pracownika w tej dziedzinie, możnaby żądać 
większej orientacji. Nie wyobrażam y sobie ażeby czło ­
wiek przeciętnie uzdolniony, przez tak długi czas nie 
nauczył się u innych rozróżniać co jest dobrem a co 
złem w organizowaniu aparatu kolpoiterskiego. Dlatego 
też w działalności p. Stolza musimy się/kaczej dopatry­
wać elementu złej woli.

P. Stolz, uzyskawszy dzięki zmianie swego stanu 
cywilnego, oparcie w „R u ch u ' wysila cały swój spryt 
w  celu utrzymania stanowiska i w walce z tymi osobami, 
które zorientowały się w  jego szkodliwej działalności, 
względnie najlojalniej dążyły do aprawienia złego.

Sytuacja na rynku kolportażowym  przedstawia sid 
następująco.

W ydawnictwa widząc, że żadną drogą nie mogą 
osiągnąć handlowego zrozumienia w yzw oliły się‘-śzybko 
spod kurateli p. Stolza. Bagatelizujące, częstokroć na­
wet wyzywające stanowisko p. Stolza, w yw ołało samo­
dzielną ekspansję wydawnictw, która niewątpliwie zwię­
kszyła ich zasięg i obroty. Z drugiej strony odbiorcy, 
w obec których zawsze by ł stosowany najzwyklejszy 
terror za pośrednictwem rewizorów czy okólników, nie 
pewni dnia ani godziny, niewiedzący nigdy co może być 
przyczyną gniewu wszechwładnego p. Stolza, rozpoczęli 
szukać drog bezpośredniego porozumienia się z wydaw­
nictwami.

Dziś możnaby na palcach policzyć wśród odbior 
ców prowincjonalnych zwolenników p. Stolza, a, więc 
i współpracy z „Ruchem 11. Nawet najbardziej uprzywi­
lejowani, odsuwają się od szkodliwego terroru i współ­
pracują z wydawnictwami bezjpośrednio, nawet ci, któ­
rzy płacib za cudze salda i musieli mieć pewność lojal­
ności p. Stolza, przejrzeli na oczy, przekonawszy się, że 
nie istnieje żadna zasługa, mogąca utrzymać p. Stolza 
przy niezmiennym nastawieniu.

Tak przeszły lata prosperity, przynosząc, zamiast 
rozwoju, redukcję obrotów wydziału oljbiorców.

Jest nie do pomyślenia popnżsfu, zę' wydział od­
biorców  osiąga w stosunkach handlowych z całym kra­
jem  zaledwie 200.000 zł. obrotu miesięcznie (mamy na 
myśli, tylko dzienniki i czasopisma, bez rozkla.dlćlw jaz­
dy i materiałów piśmiennych)... A  jednak tak jest 
istotni&ł p. Stolz pracuje deficytowo i nie ma żadnych 
widoków, żeby sian tein m ógł ulec poprawie.

Jeżeli przybywał do wydziału nowy pracownik, 
ktury zająć m iał większą ponal;1 przeciętną funkcję 
i wskazywał na konieczność zmiany polityki, wówczas 
p. Stolz wysilał się, żeby nowicjusza zasugerować po 
/tęgą swcfich stosunków.

W  kdku dłuższych rozmowach wyjaśniał p. Stolz 
swoje koligacje, w pływ y, stosunki towarzyskie z dy­
rekcją, prezesem i t. p „ dawał do zrozumienia, że po­
zycja jego „szkoda gadać 1 jest nie do zachwiania. R yb ­
ka często dawała się złapać na przynętę i osobnik taki 
zachęcony widokiem kariery i podwyżek, w  obietni­
cach p. Stolza,, stawał się delikatnie m ówiąc „inform a­
torem11 tegoż.

Tak było  i fcęst dotychczas i właściwie p. Stolz 
jest tym doskonałym  dostarczycielem wiadomości 
w sprawach dotyczących najintymniejszych stosunków 
wewnętrznych i zewnętrznych „R uchu11.

Natomiast p, Stolz nigjjy nie potrudzi się, by w y­
jaśnić nowicjuszowi jakie są jego obowiązki i pouczyć 
o poruczonej pracy.

A  teraz pytanie najważniejsze —  czy może być 
mowa o naprawieniu tych stosunków? Uważamy., że 
nie!

Jeżeli p. dyr. Seyfried zamierza wykorzystać je ­
szcze czas pozostały do nowego kryzysu, ktióry według 
jego osobistego zapatrywania ma nastąpić w  roku 
1940/1, to pora postawić poza nawiasem „R uchu11 
wszystkich tych, którzy nie Stanęli na wysokości swe­
go zadania.

Czas .żiainterelĘhwać się co właściwie robią kie ■ 
rowinicy? Cały swój czas p.p. kierownicy poświęcają 
do utrwalenia swych stanowisk, przez wzajemne pod­

5



kopywanie autorytetów. Każdy z tych panów widzi 
w drugim ewentualnego kandydata na swoje miejscę 
i urojonego przeciwnika stara się, gdzie i jak może 
dyskredytować.

Styl ten i formę wprowadził p. Stolz i on sam po 
mistrzowsku rozgrywa tę akcję. P. Stolz plotkuje za- 
wzifjcie o jddnym kierowniku, który „ubiegł go pod­
stępnie w zaszczytach zdobycia W arszawy11, o drugim 
„który wózek z towarem ina diworzec popychał11, o trze­
cim „Ukraińcu prenum erującym  D iło11 i t. p. i t. p.

Inny znowuż zbiera ustawicznie statystyczne 
szczegóły kom prom itujące innych, a nawet pytania 
swojej dotyczące kom petencji innych podaje na piśmie 
w form ie jak np. 1) w 'czym  objaw ia się słabość nasza

w stosunku, do cdbiordflw, lub 2) którym  z oh
odbiorców  wstrzymaliśmy w ysyłkę i jakie b y ły  skutki.

Są to tylko nieliczne dow ody prac ^ służbow ych11 
tych panów, którzy pragną odgrywać poważną rolę 
w  sprawach kolportażowych. Są to wszystko sprawy 
nieprzyjemne, ale naprawdę trudno o nich nadal mil­
czeć, patrząc na to co się dzieje.

Dla nas jest jdrlno jasne.

Jeżeli „R uch11 zamierza pracę swoją utrzymać na 
poziomie swych zadań, jeżeli pragnie odrobić swoje 
straty bez poszukiwania dlróg w iodących do kieszeni 
odbiorców  i komisantów —  to musi bezw łocznie odsu­
nąć od własnych spraw panów Stolzów et consortes.

Kolportaż prasy periodycznej
Związek w ydaw ców  podjął w  roku ubiegłym  ini­

cjatyw ę stworzeni"' organu, zajm ującego się w yłącz­
nie sprawami prasy periodycznej. Czasopiśmiennictwo 
polskie liczy około  2000 wydawnictw, reprezentują­
cych zadania różne pod względem redakcyjnym  i w y­
dawniczym, ale w  wielu kwestiach —  wspólne. Dla 
uregulowania tych spraw utworzony został Kom itet 
Prasy P eriodycznej który w edług „Prasy11 po zapo­
czątkowaniu prac przygotowuje się do szerszego dziaj 
łania. W  toku są prace nad precyzowaniem  konkretne-1 
go planu działalności oraz wciągnięciem do wsp|:lłpraJ 
cy  większej liczby wydawnictw.

Komitet Prasy Periodycznej zajmie się również1 
sprawami kolportażu, aczkolwiek sprawy kolportażo­
we w  niejednakowym  stopniu interesują różne grupy 
pism. Rzeczą pism, .rozchodzących się szerzej w  kolpori' 
tażu, będzie podjęcie starań przy pom ocy Kom itetu 
o uregulowanie w  drodze odpowiedniej umowy ogól­
nych w arunków  sprzedaży czasopism przez wielkich 
kolporterów, a więc przez T-w o „R U C H 11 i hurtownie

księgarskie. Poszczególne sekcje winny przeprowadzić 
badania nad kolportażem  pod  kątem widzenia znalezie­
nia jego form  najbardziej odpowiednich dla danej 
grupy pism: księgarnie, kolportaż pocztowy, sprzedaż 
uboczna w różnego rodzaju przedsiębiorstwach itp. Do 
“jiego typu zagadnień należy koncepcja stworzenia w  
wielkich miastach jednego centralnego punktu sprze^ 
dąży czy to  dla całej prasy neriodycznej czy dla po­
szczególnych jej grup ip .  prasy prawniczej, lekarskiej, 
technicznej i tp.: w szczególności jest to ważne dla tych 
pism, które nie znajdują się w ulicznej sprzedaży.

Niewątpliwie sekcja kolportażową prasy perio­
dycznej dążąc do osiągnięcia najlepszych wyników 
nie omieszka nawiązać bezpośredni kontakt z przed­
stawicielami zawodu kolporterskiego, którzy w  dużym 
stcprśu przyczynić się mogą do rozw oju  czasopism. 
Oglądanie się na wielkich pośredników, spełniających 
w istocie fffzgćzy tylko rolę w ysyłkow ą i inkaśo byłoby 
błędem  i sprawy kolportażu nie ruszyłoby z miejsca.

H e n i e  stawki podatku oblotowego od litow ej sprzedaży pism
W  Dzienniku Urzę|fiowym Ministerstwa Skarbu 

Nr 5/38 poz. 126 ukazał się okólnik Ministerstwa Ni L. 
D. V. 40198/4/38 z dnia 14 lutego 1938 r. treści następu­
jącej:

„Ministerstwo Skarbu, na podstawie art. 39 usta­
n y  o państwowym podatku przem ysłowym  (Dz. U. R. P. 
z 1936 r. Nr 46, poz. 339) zezwala hurtowym  sprzedaw­
com  pism periodycznych na opłacanie od osiągniętych

obrotów  podatku przem ysłowego od obrotu według 
0,75%, stawki podatkowej.

Ulga powyższa ma zastosowanie z urzędu (bez 
składania indywidualnych podań) do obrotów  iosiągnię- 
tych, poczynając olil dnia 1 stycznia 1937 roku11.

Dotychczas obowiązująca stawka podatkowa w y­
nosiła l,7j&  dla przedsiębiorstw niie prowadzących ksiąg, 
oraz 1,2% dla przedsiębiorstw, prowadzących prawidło­
we księgi handlowe.

Prosimy o wpłacani e prenumeraty.
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Nieudolność czy zła wola?
Rok temu, organizacja o najwyższych zaaaniach 

ogćlno-panstwowych, skorzystała z aparatu ,,Ruchu“ 
celem rozpowszechnienia swego programu za pomocą 
afiszy, rozesłanych i rozplakatowanych przez placów­
ki „R uchu", gdyż czynniki miarodajne, były  wprow a­
dzone w błąd przez pewną |jledhostk)|| sugerującą „potę­
gę 1 aparatu „R uchu", a której zamiarem było  otocze­
nie chwiejącego się autorytetu „R uchu" aureolą „w yż­
szego powołania .

B yć może, że cel ten został na pewien czas osiąg­
nięty, a wszyscy niewtajemniczeni w kulisy tej sprawy 
mogli wynieść wrażenie wzmocnienia pozycji „R uchu".

Jak wywiązał się „R uch  ; z podjętego zadania?
Odbiorcy prowincjonalni użyci do tej akcji star 

nęli na wysokości zadania.
Odpowiedzieli na wezwanie czynem, bez wzgł§|du 

na zapatrywania i narodowość, zaidając kłam  opinii na­
rzucanej bezpodśtawnie przez tych, którzy objęli nie­
proszeni rolę kontroli nad wolnym  zawodem kolpor- 
terskim, opinii jhkoby śrwiat kolporterąki uprawiał 
przy wykonyw aniu swego zawodu jakąś politykę. Od­
biorcy dali w  tym wypadku rzetelny dowód godności 
swego zawodu, kierującego się w  swej pracy intere­
sem ogólno-państiwowym.

Każdy odbiorca otrzymał zasłużone, imienne, pi­
semne podziękowanie Zarządu „R uchu".

A  jak wyglądała praca samego „R uchu"?
Stworzono ścisły komitet złożony z kilku zaufa­

nych pracowiniklćlw, którego zadaniem było1 przygoto­
wanie wysyłki, zawiadomienie odbiorców, roztoczenie 
kontroli pirzez organizacje społeczne i t. d. i t. d.

Przyjęto założenie, że plakaty dotrzeć mają 
wszędzie jednego dnia o jednej porze, tak, ażeby w go­
dzinach rannych zostały udostępnione społeczeństwu 
w całym  kraju.

Już samo określenie „w  całym  kraju" dowo' zi 
niemałego tupetu, jeżeli przypomnimy, ze „R uch" do­
ciera zaledwie do 35 proc. większych miast w  Polsce, 
podczas gdy większość wsi i miasteczek oraz całe poła­
cie w ojewództw : krakowskiego, śląskiego, poznańskie­
go i pom orskiego, nie mają z „R uchem " nic wspólnego.

Przyznać należy objektywnie, że przygotowania 
do tej akcji prowadzone były  rzetelnie.

Osiągnięto porozumienie z organizacjami społecz­
nymi, ilość plakatów oparto ściśle na ilości mieszkań­
ców , rozesłano do odbiorców  zawiadomieniai, tak dale­
ce drobiazgowe, że podano nawet, przepisy sporządzania 
kleju. I wszystko u łożyłoby się jak najlepiej, gdyby nie 
objęcie kierownictwa akcji przez p. Stolza.

Tajemnica ściśle utrzymywana, z miejsca prze­
stała być tajemnicą. P. Stolz swoim zwyczajem opo­
wiadał wszem i wobec o swoich wyższych powoła­

niach, o zaufaniu jakim go Zarząd obdarza i t. p — 
dzięki temu wiedziano ogólnie o wszystkim. Szczerze 
bezinteresowna, skrupulatna praca personelu zajętego 
do późnych godzin zdawała się gwarantować powodze­
nie akcji. W ydelegowano nawet 10-ciu urzędników 
w teren dla dopilnowania, aby wszystko było  należy­
cie wykonane.

Wszystkie wykazy przygotowawcze 'doprowadzi­
ły  ostatecznie do sporządzenia jednego spisu odbior­
ców  z adresami i ilościami plakatów. Spis ten otrzymał 
p. Stolz. I tu nastąpił moment korygodnego niedbalstwa 
p. Stolza.

Cały aparat ekspedycyjny zmobilizowany na m o­
ment wysyłki plakatów, otrzym ał do wyKonania. nie 
ten spis w łaściwy, lecz jeden ze spisów przygotowaw 
czych, sporządzony przez statystykę.

W ytw orzyło to chaos nie do opisania, wysyłka 
plakatów na całą Polskę została uskuteczniona w  in­
nych ilościach i do innych adresatów, niż to było prze­
widziane.

W  terenie wyglądało to w  ten sposób, że odbior­
ca przygotowany wraz z całym personelem, klejem, na­
daremnie oczekiwał na przesyłkę, którą otrzym ał kto 
inny, nie powiadom iony nawet co otrzymał i do jakie­
go celu. Zdarzało się, że energiczniejszy odbiorca, mają­
cy  stosunki w  ekspedycji bagażowej, w ydobyw ał po 
trudach i często po upływie 24 goćzin, paczkę nie do 
niego adresowaną, ale przeważnie reklamowano telefo­
nem czy listem brak przesyłki, la z drugiej strony do­
noszono o otrzymaniu plakatów z którymi me wiado­
mo co zrobić,

W  ten sposób p. Stolz „położył 1 drobiazgowo przy­
gotowaną ake|Ś|§ społeczną.

Przy tak elementarnym przewinieniu jak ,,za- 
micina w ykazów" truoino nie posądzać p. Stolza o po­
wodowanie się jakąś tendencją jem u tylko osobiście 
znaną. Spryt p. Stolza kazał mu przetrzymać u siebie 
całą korespondencję, która nadeszła w tej sprawie, o 
telefonicznych reklamacjach zamilczał, i miał jeszcze 
tyle tupetu, by bez zająknienia zameldować zarządowi, 
że cała' akcja udała się znakomicie i plakaty zostały 
wszędzie „na jczas" rozwieszone.

Społeczeństwo dowiedziało się o odezwie tylko 
przez radio i przez prasę, która bez wyjątku umieściła 
ją na swoich szpaltach.

P. dyr. Seyfried’, fałszyw ie inform owany z czy­
stym sumieniem przyjął podziękowanie i również dzię­
kow ał oficjalnie pracownikom  i odbiorcom.

Tak wygląda działalność p. Stolza, na drobnym 
odcinku jego pracy, nie mająca już nic wspólnego 
z „prowizją od obrotów " ale za to społeczna i o charak­
terze ogólno - państwowym.
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Miabezpieczeństwo dla wyaawnictw
Jak w ykazu Je oficjalna statystyka, sprzedaż 

dzienników i czasopism w stolicy w roku 19!m utrzy­
mana została na poziomie r. 1936. Cyfry sprzedaży 
w pierwszych miesiącach r. b. również me wykazują 

tża-rlnej poprawy
W  tych warunkach musiała znacznie pogorszyć 

się sytuacja sprzedawców gazet, gdyż koszty^ utrzyma­
nia wzrosły, a świadczenia pozostały bez zmian.

Na pogorszenie sytuacji sprzedawców wpłynęła 
również polityka kolportażu miejskiego, która bezpla- 
nowo udziela zezwolenia dla lotnych sprzedawców, nie 
ponoszących żadnych ciężarów z tytułu podatków i in/jj 
nych opłat.

Z  tych pow odów  zarobki sprzedawców są coraz 
mniejsze, a to p rzestaw ia  niewątpliwie duże niebez­
pieczeństw) dla wydawnictw.

Brak wszelkiej inicjatywy ze strony kolportażu 
miejskiego w  kierunku wytworzenia typu dobrego 
i silnego materialnie sprzedawcy, oraz bezradne przy­
glądanie się obecnemu stanowi rzeczy jlest jeszcze jed­
nym dowodem  nieudolności obecnego kierownika. Bez­
radność mająca awe źdćjdło w  nieudolności i niefacho- 
wości, wyrządza sprzedawcom  i wydawnictwom  
z dniem każdym coraz, większe straty, oraz doprowa­
dza do wytwarzania się w  stolicy „dzikich" warunków 
kolportażowych, czemu uzyskana koncesja miała wła­
ściwie zapobiec.

Zwracam y uwagę wydawnictw na niebezpie­
czeństwo dalszej pauperyzacji stołecznych sprzedaw­
ców  i na konieczność zainteresowania się tą sprawą. 
Nędza wśród sprzedawców może fatalnie .odbić się na 
interesach i rozw oju sprzedaży.

Dział iniormacyjny
Sprawy personalne. Kontroler wydziału odbior­

ców  p. Stetkiewicz objął stanowjsko kierownika dzia­
łu kolportażowego. Jednym z pierwszych zadań p. 
Stetlkiewicza na nowym  stanowisku, było ustalenie 
planu obniżenia rabatów dlagedbiorócw.

Monity staniały. Jak wiadomo, za monity w ysy­
łane przez T -w o „Ruch doliczano odbioifcom do ra­
chunku po 50 gir. Obecnie} obniżono to obciążenie 
do 30 groszy.

Obniżenie prowizji i rabatów. Zgodnie z naszą 
zapowiedzią T -w o „R uch“ obniżyło prowizję komreane 

BJ zatrudnionych w kioskach kolejow ych: na w yro­
bach tytoniowych o /i procH na dziennikach i czaso-

Od Redakcji
Zawiadamiamy naszych Czytelników, że „Sprawy 

Bieżącej (Ukazywać sie będą 10 i 25 każdego miesiąca.
Obrany poprzednio termin okazał się w praktyce 

niewygodny. Doświadczenie wykazało, że wszelkie prze­
sunięcia w życiu kolportażowym następują na początku 
lub w połowie miesiąca.

W  trosce o aktualność naszych informacji musie­
liśmy niejednokrotnie spowodować opóźnienie numeru.

Przesunięcie terminu wychodzenia pozwoli nam 
należycie wypełniać zadania informacyjne.

pismach o 1 proc. Obniżki rabatów dla odbiorców  
wprowadzane są indywidualnie i będą ostatecznie 
przeprowadzone od 1 kwietnia r. b.

Pomysły rozdzielniane. Jak się dowiadujemy, mi­
mo sprzeciwu buchalterii, ponownie forsowana jest spra­
wa utworzenia rozdzielni .-j;,Ruchu" w  Łodzi i Wilnie. 
Kom u zależy na tworzeniu dziwolągów, które oprócz 
strat żadnej korzyści nie przynoszą? Podobno czynni­
kiem decydującym  jest tu sprawa diet dla organizatorów 
spółdzielni.

Wyjazd dyr. Gcdyckiego. Zagranicę wyjechał dyr. 
Godycki, podobno w  sprawach służbowych.

WARSZAWA, 
Marszałkowska 108
vis a vis Dworca Głównego

Tel. 5.84-16
PoZcois od zł. 4.

n.daktor i Wydawca: Zdzisław Dzierżanowski. Druk.‘.',jSIŁA‘“ , Warszawa, Towarowa 2/4, tel. 334-86- 334-87.


